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Wiadomości krajowe.
( D a l s z y  c i ą g  i d o k o ń c z e n i e  a r t y k u 

ł u  z  S z l ą s k a . )  —  J u z  na  początku  panow ania 
zm arłego K ró la przedsięw zięto  stosow ną regu- 
lacyą tych  stósuoków . P rzerw aną ona została 
p rzez  w ojny , lecz później rozpoczęto  ją nano- 
w o i jako  osta teczny  w ypadek  o b rad  uw ażać 
pow inniśm y p raw o z d. 13 . M aja 1 8 3 3 . ,  k tó re  
zaw iera bliższe oznaczenie przep isów  ogólnego 
krajow ego praw a w zględem  w arunków , na mo
cy  k tó ry ch  można uw ażać parafią , jakiego bądź 
w y zn a n ia , za zniesioną i nieistniejącą. W  sk u 
tek tego p raw a ogłoszono, jak  w iadom o w szy
stk im , n iek tó re parafie sz łąskie, należące do 
w zm iankow anej kategory i, za zn iesione, z za- 
w arow auiem  szczegółow ej regulacyi. L iczba 
ic h , o ile w iem y, w y nosi około 1 2 0 . M a ją 
tek ich jak  najstaranniej spisano i p rzeznaczo
no go, w edle w yraźnego  przepisu  p rzy toczo 
nego p ra w a , na korzyść  części katolickiej dye- 
cezyi ^u te jsze j, jeśliby  się gdziekolw iek oka- 
*ała po trzeba  zapomóżki. —  C i ,  k tó rzy  wów - 
C2as ow ych  m ajątków  używ ali, pob ie ra ją  je
l c z e  dotychczas przyzw olone sob ie dochody, 
2a co tym czasem  pełnić muszą duchow ne po- 
^ n n o ś c i , do  k tó rych  na dob ro  parafian  zobo- 
lio^an* fâ 'Ii- ~  R esztę owego m ajątku odda
ny  P011 op iekę i zarząd w ładz adm inislracyj- 

b > aż do załatw ienia cale'j te j sp raw y . Aż 
*e§o stopnia czynności te  posun ię to , gdy

K ró l teraźn ie jszy  w  czasie pierw szego p o b y tu  
swego w S zląsku , na w niosek kilku  p roboszczy  
kato lick ich , sam bliżej w ejrzał w  ow e stosunki, 
i w  k ró tce  przekonaw szy  się o tern, że w y k o 
nanie p raw a z 13. M aja 1 8 3 3 . w łaściw ej jego 
dążności nie odpow iedziało, nakazał tym czaso
w e zawieszenie całej spraw y, ab y  g runtow niej 
w szystko zbadać przed pochw yceniem  dalszych 
środków  w ykonaw czych. W iem y , że badan ia  
i dochodzenia w jak  najobszerniejszym  rozm ia
rze przedsięw zięto. S tarano  się p rzy  tern z tego 
zaw sze w ychodzić s ta n o w isk a , że stosow ne w y 
konanie zam iarów  m oże ty lko  b y ć  przeprow a
dzone za pom ocą w spólnego działania z stolicą 
biskupią. W iedzieli w szyscy, że znane je j b y ło  
p raw dziw e położenie stosunków , w  m iarę ja k  
się h istorycznie rozw inę ly ) m ożna się zatem by ło  
spodziew ać, że w ięcej jej zależeć będzie na 
istotue'j popraw ie b y tu  dyecezyi jak na pozo r- 
nem  ty lko  zachow aniu zbutw iałych i od daw na 
ty lk o  nom inalnie istniejących insly lucyi. S to 
lica  biskupia rów nie jasno jak i rząd pojm ow ać 
m usiała , że stósuuki zachodzące od roku  1 8 3 3 .,  
n a  tern stanow isku , na jakiem b y ły  ro k u  1 8 4 0 ., 
dluze'j się u trzym ać nie mogły bez najw iększego 
uszczerbku , b y ł to bowiem stan  ogólnego ro zp o 
rządzenia, k tó ry  ty lko tu i ow dzie zaczął b y ł ustę
pow ać miejsca nowym dobroczynnym  utw orom , 
lecz dopiero  na przyszłość całkiem się miał ro z 
winąć. G d y b y  naw et chciano zaniechać tego 
rozw inięcia i zachow ać w ielką liczbę nieobsa-
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dzonych  parafii z małą korzyścią nielicznych nia jej spodziewać się należy. W ię k sz a  część
katolickicli parafian, gdyby  dalej można za- tego wszystkiego, cośmy w tym względzie po-
p rzeczyć  wszelkiej ważności wnioskom gmin wiedzieć tu mogli, osobliwie wszystko co się
p ro testanckich ,  opartym na praw ie ,  w tenczas stało przed rokiem 1 8 4 0 .  jest ogolnie wiado-
naw et musianoby uznać p rzyw rócenie  dawnego 
stanu za rzecz n iepodobną ,  albowiem w samej 
istocie by ł  już od dawna rozwiązanym. Któż 
m ógłby pochwalić , zapatrując się bezstronnie 
na w szy s tk o ,  zwrot takowy? T rzeba  bylo  więc 
w idzieć w  tein dobrze przemyślany środek rzą
d u ,  że ,  g d y  wreszcie przeszłego roku po  dłu
giem osieroceniu stolica biskupia znów obsa
dzoną została, wszedł w ugodę z dośw iadczo
nym  i znającym stosunki k ra jow e mężem, ab y  
z jego pomocą ustalić zasady, podług k tórych  
m ożnaby załatwić i zakończyć regułacyą zuie- 
sionych parafii. P ro p o z v c y e ,  które rząd w tym 
względzie uczynił zmarłemu biskupowi i nad 
k lórem i tenże bliżej się zastanowił wspóluie 
z T a jnym  Radzcą Duesbcrgiem niedoszły w pra-  
dzie dotychczas do wiadomości publicznej,  je
d nak o w o ż ,  podług doniesień , k tóreśmy o trzy 
mali,  całkiem w iarogodnych , stanęło na tem, 
że obrani być mają Kommissarze tak przez rząd, 
jako też przez biskupią stolicę, którzy by  n a 
p rzód  w  ow ych  p o w ia tac h  w y śled z ili o  ile p o 
trzebną jest piecza duchow na katolikom, wszę
d z ie ,  gdzieby się okazała po trzeba ,  a istniały 
już zabudow ania  kościelne urządzili i uregulo
wali parafie ,  ustanowiwszy w  nich plebanów, 
wreście, gdzieby się dało , przyłączyli zb y t  nie
liczne gm iny do istniejących już parafii, u ż y 
w ając do  tego przedewszyslkiem funduszów 
z zebranej massy. Istniejące kościoły, do  k tó
ry c h  resk ryp t z roku  1 8 3 3 .  nadał p raw o dys- 
syden tom , miały b y ć ,  gdzieby się okazała po 
t rzeba ,  urządzone w  ten sposób ,  żeby  się 
w  nich nabozensiwo obudw óch  w yznań  o d b y 
wać mogło. Resztę zaś majątku parafialnego 
i kościelnego, k tó ryby  na miejscu niemógł być 
u ż y ty m ,  miano zlać w  jeden ogólny fundusz, 
k tó ry  pod  zarządem władzy biskupiej przezna
czonym był na wspieranie innych zubożałych 
katolickich gmin dyecezyi.  Zdaje mi się że ta
kim sposobem w szystk ie  słuszne życzenia i pre- 
tensye pow inny być zadowolnione. Sam Książę 
B iskup  musiał b y ć  lego przekonan ia ,  gdyż po 
długiem i rozważnem namyśle przysta ł na uczy
n ione  mu propozycye i nie wachał się vv jch 
w y k o n an iu  okazać swej gotowości. Żałujemy, 
że w skutek śmierci szanownego starca rozsądna 
jego rada  przestała kierować dalszą organizacyą 
tej spraw y, lecz rozumiemy, że zasady na któ
rych ona spoczyw a tak są silne, że i tak p ręd
kiego i zadowaluiającego rozwikłania i załatwie

niem w naszej prowincyi.  Niemożemy zatem 
sądzić, żeby  wiadomości,  k tóre  od niejakiego 
czasu niektóre zagraniczne pisma o tem rozgła
szają , że Szląska pochodzić m ia ły ."  Stosunki,
0 k tórych  mowa nie powstały  ani dziś ,  ani 
w cz o ra j ,  są o n e  w ypływ em  kilkuwickowych 
dz ie jów ; o trzymała je  generacya nasza jako p u 
ściznę z dawniejszych czasów z tem poleceniem, 
a b y  wypełniła to z rozsądkiem i rozwagą o k o 
liczności,  co od dawna zaniedbanem b y ło ,
1 ab y  nieużyteczne dotychczas zasoby obróciła 
na d o b ro  teraźniejszych i p rzysz łych  pokoleń. 
Z daje  nam się żebyśm y za mało uczcili pamią
tkę zacnego B iskupa ,  —  k tó ry  choć podeszły 
w la tach, jednakże czynnie i energiczuie zarzą
dzał sw oją dyccezyą i potrafił sobie uskarbić 
szacunek wszystkich, k tórzy  czynów  jego by l i  
św iadkami, —  gdybyśm y, potem cośmy w y
rze k l i ,  chcieli dow odzić ,  że tutaj nie b y ło  m o
w y  ani o sekularyzacyi ,  ani też o naruszeniu 
p raw nej równości wyznań. N a m ,  k tórzy na 
rzecz tę  zapatrujein się własnemi oczym a, do 
stateczną jest rękojmią zaręczenie królewskie , 
ze i w tym razie p raw a i interes jego p o d d a 
n y c h  zupełnie nienaruszone zostaną.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 2 0 .  Lipca.

N. Pan  na przedstawienie Namiestnika K ró 
lestwa Polskiego, mianować raczył Księcia A- 
lexandra Goficyna 4 . ,  którego ranga dymissjo- 
nowanego G e n e ra ła -M a jo ra ,  przez U kaz do 
Rządzącego Senatu zamieniona na stopień R ze
czywistego R a d cy  S tanu ,  D yrek to rem  Poczt 
Królestwa Polskiego.

Z poleceuia H ero ldy i,  w  dalszym ciągu swe
go ogłoszenia z dnia 7. (19 .)  C zerw ca  r. b. p o 
daje do powszechnej w iadom ości, iż na mocy 
D ecyzyi Ogólnego zebran ia  W arszaw sk ich  de
partamentów Rządzącego S enatu ,  w dnia 26 .  
C zerw ca ( 8 .  L ip c a )  t. r. z a p a d łe j , uznanym i 
zostali za szlachtę dziedziczną, która nabyła le
go stanu przed ogłoszeniem p raw a:  Baczyński 
Sam uel,  herbu Sas. Białobrzeski Józef, herbu  
Abdank. Biernawski Ignacy, h. Korczak. Bier- 
nawski A dam , tegoż herbu. Biernawski Stani
sław, t. h. Biernawski A ntoni,  t. h. Biernawski 
A n to n i-D yon izy ,  t. h. Bliziński A ugustyn, h.
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Korczak. Boguszewski J a n ,  h. Juuczyk. Bu- 
dziszewski Adam, h. Abdank. Budziszewski 
Franciszek, t. h. Chobrzyński Wojciech, lierbu 
Rawicz. Chobrzyński Antoni, t. h. Choromań- 
ski Franciszek Piotr, 2ch imion, h. Lubicz. 
Choroinański Wrojciech-leolil-Józef, 3. imion, 
t. h. Chrzanowski Apolinary Zygmunt, 2 imion, 
h. Nowina. Czarnecki A ndrzej, herbu Łodzią. 
Czernik Antoni-Bazyli, 2cli imion, b. Orwat. 
Dąbrowski Błażej, h. Dąbrowa. Dmochowski 
Józef, b. Pobóg, Dmochowski Grzegorz, t. h. 
Gajewski Tomasz, h. Ostoja. Gierzyński Szy
mon , h. Jelita. Gierzynski Józef ,  t. h. Gie- 
rzyński Blazej, t. h. Gorscht (G iersz)  August 
Xawery-Franciszek, 2ch imion, herbu Gierszt. 
Godlewski Maciej, h. Gozdawa. Gołaszewski 
Antoni, h. Kościesza. Gołaszewski W ojciech, 
te„> h. Gostomski Jan-N epom ucen , h. Nałęcz. 
Grodzicki Paweł, herbu Łada. Gzowski Kaje
tan, herbu Grabie. Hermanowski Adolf, herbu 
Junosza. Hubicki z Hubie Roman, herbu K or
czak. Jabłoński Adam, herbu Jasieńczyk. 
Jasiński Kazim., h. Rawicz. Jaworski Sylw., h. 
Kościesza. Kiedrzyński Jan-Kapistran, h. Osto
ja. Kielczewski Józef, k. Abdank. Klimaszew
ski Ant., h. Jastrzębiec. Klimaszewski Ignacy, 
h. Wieniawa. Koboska Teofil, h. Gissa. Ko- 
maruicki Ignacy-Tadeusz, 2ch imion, h. Sas. 
Korzeniowski Stanisław, h. Nałęcz. Kozłowski 
Stefan, h. Jastrzębiec. Lasocki Ignacy-Jan F ran 
ciszek, 3cb imion, h. Dołęga Lewicki Kacper, 
h. Bogala. Lubowidzki Antoni; h. Szreniawa. 
Lubowicki W ik to r ,  t. h. -Łapiński Andrzej To
masz, 2ch imion, h. Lubić. Łapiński Konstanty, 
I. h. Łojewski Józef, h. Sainsou. Łopiński Dy- 
onizy, b. Lubicz. Moczydłowski P iotr ,  h Śle- 
powron. Mystkowski Jan, h. Puchała. Niemew- 
ski W alenty, h. Nałęcz. Ostaszewski Franc,, h. 
Ostoja. Ostaszewski Antoni, t. h. Osuchowski 
Jan  Urban, 2eh imion, h. Gozdawa. Owsiany 
Kon., h. Rawicz. Pancer Felix, h. Pancer. Pan- 
cer Teodor, t- h. Paucer Michał, t. h. Pancer 
Antoni, t. h. Paprocki Jan, h. Cholewa. Petru- 
lewicz W incenty, h. Pruss 3io. Peirulewicz J ó 
zef, t. h. Petrulewicz F rau c . , t. h Pławiński 
Hieronim, h. Plater. Pławiński Narcyz, t. li. 
Płocki Adam, h. Prawdzie. Pogorzelski Adam, 
h. Krzywda. Popkowski Leopold Klemens, 2ch 
imion, h. Leszczyc. Porowski Andrzej, h. Po
ronią. Przybylski Beruard-Ludwik, 2ch imion, 
b. Nowina. Radoszcwski W incenty , h. Oksza, 
o p a c k i  Michał, h. Lubicz. Rapacki W 'awrzy- 
lliec> t. h. Regulski Ignacy, h. Rawicz. Rembi* 
szewski J ai); j,_ Jastrzębiec. Rembiszewski Pa- 

’  b b. Rembiszewski Autoui, t. h. (d. u.)

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 17. Lipca-.

Zdaje s ię , że zatargi z Marokkiem nie tak 
łatwe! do zagodzęnia, jak się z razu spodzie
wano. Juz  do trzeciego przyszło spotkania; 
wiadomość o tern przyniósł z O ranu do Mar
sylii okręt »Faramund.« List prywatny pisa
ny w biwuaku Ushed-lsli na 6 godzin odległo
ści od Lalla Magrnia, donosi, że El Genaui 
klęską poniesioną 15. Czerwca nie zrażony, 
na czele 4 0 0 0  jazdy i 1 0 0 0  piechoty uderzył 
znowu dnia 3. Lipca o godzinie 5. z rana na 
kolumnę marszałka, w chwili, kiedy tenże 
obóz zwinąć zamyślał. A b d - e l - K a d e r  b y ł  
w t e j  b i t w i e  p r z y  b o k u  g e n e r a ł a  m a 
r o k a ń s k i e g o .  Skoro marszałek spostrzegł, 
że nieprzyjaciel dosyć się daleko wysunął, ka
zał swym wojskom, zmieniając walkę z odpo
rnej w zaczepną, uderzyć na zastępy marokań
skie, i w krótkim czasie je rozbił. Dwie go
dziny trwała pogoń. Owocem tej bitwy było 
wszakże tylko rozproszenie wojsk, które na
przeciw obozu francuzkiego się zebrały; bo 
Marokkanie, ze nie dotrzymali pola, małą tyl
ko ponieśli stratę. Zostawili na placu około 
30  ludzi i kilka koni. Z Francuzów żaden nie 
poległ, tylko 6 rannych. — W ed ług  doniesień 
z Oranu z dnia 6. L ipca, Książę Joinville od 
chwili przybycia , ćwiczył wojska okrętowe 
w wysiadaniu na ląd, wojnie tyralierskiej i wsia
daniu na okręt. Eskadra zamierzała d. 6. pły
nąć do Algeziras, które to miejsce jest wyzna- 
czonem księciu za punkt zebrania się jego okrę
tów. — Wiadomości z Algieru sięgają do dnia 
10. m. b. Siódmego odszedł z tamtąd okręt 
»Chimere« do Taugeru, zaraz po przybyciu 
gońca z Francyi- Upewniano, że parostatek 
ten zanosi Księciu Joinville rozkaz rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich, jeżeli cesarz maro
kański natychmiast nie przystanie na zadosyć 
uczynienie, jakiego f ra n e y a  po nim wymaga. 
»Chimćre« miał wstąpić do Oranu dla oddania 
podobnych depeszy naczelnemu gubernatorowi. 
— Dalej donoszą z Algieru, że Gen. Tempoure 
zrobił napad (razzia) na pokolenie Uled el-Nahr, 
uprowadził wiele niewolnika i znaczną zdo
bycz. Kalif Abd el-Kadera kazał obwieścić 
jego stronnikom, że zamierza uderzyć na Bi- 
skarę w nocy z dnia 4. na 5. Lipca: tamtejsza 
załoga nie powąlpiewa> ze zamiar uskuteczni 
i z zapałem gotuje się do boju.

Dla lepszego poznania, czego według tra
ktatów F ranc ja  domagać się może od państwa 
marokańskiego, poruszono w s z y s tk i e  układy, 
zawarte między obudwoma krajami od najda-
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wniejszych czasów. Je s t  ich siedem: z
17 .  i 24 .  W rz e śn ia  1 6 3 1  r. zaw arty  między 
Ludwikiem  X III .  a Molei E lgua lidem ; z duia
18. Lipca 1 6 3 5 . ;  z dnia 29 .  Stycznia 1 6 8 1 .  
m iędzy Ludwikiem X IV . a S idy Mulej Izmae- 
lem ; z dnia 28 .  M aja 1 7 6 7 ;  z duia 17.  Maja 
1 8 2 4 .  i z dnia 2 8 .  do 30 .  M aja 1 8 2 6 .  O w o .  
ma ostatniemi odnowione zostały wszystkie d a 
wniejsze. N a mocy ich F ra n c y a  ma prawo 
żądać po  cesarzu marokańskim, ab y  zabronił 
sw ym  poddanym  wspierać nieprzyjaciół Fran- 
cy i ,  ab y  karał przekraczających powyższe u- 
k ła d y  i do odpowiedzialności za  zrządzoną przez 
to  szkodę pociąga ł; — F ra n c y a  znów z swej 
s t rony  paragrafem traktatu z dn. 24. W rz eśu ia  
1 6 3 1 . ,  wszakże trochę ciemno u łożonym , ma 
obowiązek przeszkadzać Anglikom w  zaopa
tryw an iu  buntow niczych  poddanych  cesarza 
marokańskiego w  b roń  i inne przedmioty. Z a 
chodzi teraz pytanie, czy ztąd nie w ynika dla 
pań s tw a  marokańskiego obowiązek p rzeszka
dzania Anglikom w popieraniu  rokoszan algier
skich.

W id o cz n ie  sessya ma się ku  końcow i;  m ar
szałek Soult i pan Thiers już Paryż opuścili ;  
p ie rw szy  udał się dla poratowauia zdrow ia do 
sw y ch  dóbr  St. Auinus, ale go w sprawach jego 
departam entu  nikt zastępować nie będz ie ;  -—  
ostatni jodzie do wód V ichy , gdzie baw ić b ę 
dzie przez trzy niedziele z swoją rodziną.

Kolejom żelaznym i parostatkom zaw dzię
czam y jeszcze większą szybkość kommunikacyi 
z L o ndynem , tak ,  źe od  wyzoraj nadchodzić 
b ęd ą  do Paryża gazety z dnia poprzedzającego, 
k ie d y  dawniej odbierano  je  dopiero dnia 3go.

Z P a r y ż a .  — Uwagi godną, jak przez całą 
E u ro p ę  nić polityki się w ije ,  usiłując wszelkiej 
kollizyi un ikać ,  nie z pow odu  stanowczej chęci 
p oko ju  albo b rak u  am bicyi,  lecz ponieważ p o 
lityka sama stoi między dwoma sprzecznemi 
systemami; t. j. między polityką r e w o l u c y j 
n ą  która wyszedłszy z konwentu  i osiągnąwszy 
szczytu swego w N apo leon ie ,  nie tylko do za
bo rów  Jecz też do politycznego nawrócenia lu
dów  zmierza —  a polityką d y p l o m a t y c z n ą ,  
powstałą za Ludw ika X IV .,  zdążającą do pow ol
ne j  assymilacyi zdobytego ciała na korzyść zdo
byw ającego . Poniew aż po  za now oczesną ,  d y 
plom atyczną polityką, mimowolnie ubarwioną 
nieco przez bonaparlystowskie usiłowania, za
wsze polityka propagandy uk ry w a ć  się może, 
pouiewaź w całej Europie  mniej więcej wszy
stko stare jest wstrząśniętem i zasady niwellaeyi 
rozkrzewiają się ,  dyplomacya więc lawiruje jak 
może aby  s t a t u s  q u o  u trzym ać, ab y  p ropa

ganda pod  tym albo ow ym  kształtem się nie 
wzniosła i rządzącym czoła nie stawiła. To  
zaiste dziełem mądrości gabinetowej dyp lom a
ty k i ,  mianowicie francuzkiej i niemieckiej, bo  
R ossya i Auglia z oddzielnemi zamiarami stoją 
p o  za tą kontynentalną po li tyką ,  z której tylko 
w  własnym interesie korzystają. B yć  m oże, że 
w  kontynentalnej E u rop ie  to dążenie do pokoju  
zwycięzkiem pozostanie. B y ło b y  to nie tak 
sztuką, jak dobrodziejstwem dla postępów cywi- 
lizacyi wewnętrzuej,  mającej inne cele jak  staro
daw ne dyplomatyczne albo propagandyslowsko- 
rew o lucy jne ;  idzie jej bowiem o interes h an 
d low y  i p rzem ysłow y, o powodzenie kościoła 
i szkoły, gdzie wszystko ciągle się jeszcze b u 
rzy. V\ szakże po za tą sferą spotykamy dwa 
olbrzym ie pytania,  które z czasem jednak trze
ba będzie rozwiązać i k tórych ja k b y  f a t u m  
jakiego ominąć nie podobna. Rozum iem y tu 
s tanowisko E u ro p y  ku W sch o d o w i,  osobliwie 
ku walącemu się już państwu tureckiemu z wszy- 
stkicmi jego przynależylościami. T u  jest pole 
dla Rossy i,  bardziej jeszcze aniżeli dla Anglii; 
wszakże f r a n c y a  tez i Niemcy niemoga na to 
obojętn ie spoglądać.- Drugiem  angielsko-fran-  
cuzkiein pytan iem , obejmującem całą przyszłość 
Skandynaw ii ,  H o laudyi i pó łw yspu  pirenej- 
skiego, jest w o l n o ś ć  m ó r z ,  która to kwe- 
sfya w bliskiej przyszłość musi być rozwiązaną.
1 rzez tę więc po nad teraźniejszością groźnie 
sterczącą przyszłość wije się przebiegła d y p lo 
macya zręcznie wszelkiej kollizyi unikając; jest 
to nakształt b ron i ostrza obwiniętego bawełna. 
Anglia i Rossya uważają ow o wewnętrzne p a r 
cie kontynentu  i nie zdają się chcieć w y p rz e 
dzać przyszłości; dopiero  wtenczas k iedy ry-  
walstwo między Anglią i Rossyq ja'wnie się roz- 
w ije ,  k iedy K aukaz  będzie podbity , Rossya 
w  Persyi panowanie swoje ustali, w Armenii owe 
wielkie trakty obsadzi,  które granicom M ezo
potamii panu ją ,  k iedy w  Azy i mniejszej stanie 
się wszechwładną i C arog ród  run ie ,  wtenczas 
dopiero inna kolej rzeczy nastąpi i losy E u r o 
p y  zostaną rozstrzygnięte.

Pan Marszałek Bugeaud posiada wszystkie 
rodzaje w ym ow y, umie on wedle okoliczności 
zrobić swój styl giętkim i kwiecistym, i zawsze 
wynajdzie sposób do wyrażenia się sobie tylko 
właściwym językiem. T ry b u n a  brzmiała kie
dyś  jego krasomówskiemi przenośniami; izba nie 
zapomniała jeszcze w rażeń  jego improwizacya- 
mi w y w o ły w an y ch ; długo zachowa w pamięci 
ty rady ,  0 ćwiartce ow sa, i 0 stu tysiącach an
glików, k tó rychby  wolał widzieć na granicy, 
jak sto tysięcy zagranicznych wołów. —  Nie
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z mniejszem szczęściem marszałek używ a w y 
m o w y  wojskowe’; ,  umie on w yborn ie  pow ie
dzieć : »Zolnierze, jestem z was zadowolniony,« 
ta k ,  żeby  sam N apoleon  mógł mu pozazdrościć. 
—  Ale zdaje s i ę , że szczególniej w kwiecistym 
wschodnim stylu pau Bugeaud celuje. P rz y p o 
m nijmy sobie jego sław ny list do  Abd el-Kadera, 
w  k tórym  groził m u , ze on  (Marszałek) zamie
ni się w  wiatr  pustyni,  aby  go doguać ,  w  lw a 
Atlasu ,  ab y  go zmódz. — . Teraz  w y d a ł  drugą 
edycję tego historycznego listu. Je s t  to jego 
pismo do  S i d i - e l - G e n a u i .  Jaśn ie ją  w niem 
wszystkie kw iaty ,  wszystkie per ły  wschodu. 
W id o c z n ie  S id i - e l - G e n a u i  niższym się p o k a 
zał w  swej odpowiedzi. Styl w niej nie jaśnieje 
tak świetnemi b a rw y ,  w idać ,  że naczelnik ma
rokański daleko mniej zna re to rykę  arabską jak  
marszałek Bugeaud. P. Bugeaud w o ła : »Umiar- 
kowanie ma swój koniec, a Bóg ty lko sam jest 
wiecznym.>t B raku je  tutaj ty lko kilku A llah! 
a będzie koloryt zupełnie wschodni. —  »C zy 
chcesz wiedzieć, kto jes tem , zapytaj się o to 
A b d  - e l -  K adera ;«  mówi w  iunem miejscu pan  
Marszałek. Zaiste, jeżeli to wszystko nie jest 
n iedorzeczuem, to musi być  nadzwyczaj p ię 
knem. Styl wschodni pana Bugeaud p rz y p o 
mina mimowolnie historyę tej o soby  z w odew i
lu ,  która będąc razem z jakimś Anglikiem są
dziła ,  że łatwiej będzie od niego zrozumianą 
przekręcając  język  francuzki i źle wymawiając.

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i c d z e n i e z d .  16. Lipca. 

L o rd  Palmerston wniósł dzisiaj o przedłożenie 
urzędowego w ykazu  liczby m urzynów  z Afryki 
do  Ameryki od roku  1 8 1 5 .  do 1 8 4 3 .  przewie
z ionych ,  a to nie w  chęci powstania na po
litykę rządu w kwestyi handlu niewolnikami, 
jak to już z jego mocyi się o k a z u je , lecz 
w  celu wystawienia zewnętrznej polityki rządu 
w ogóle na powszechną naganę ,  co rok rocznie 
zw yk ł  był czynić p rzy  końcu  sessyi. W n i o 
sek jego tak mało jest znaczącym , iż odrzuce
nie jego nie łatwo by ło  spow odow ać ,  ale łą 
czy się z nim kry tyka polityki rządu tak cierpka, 
>ż podobną tylko najzawziętsza nienawiść s tron
nictwa natchnąć zdoła. — Sir R obert  Peel zbijał 
£zeroko i szczegółowo zarzuty  Lorda .

D a n i a .
Z H e l s i n g o r ,  dnia 16. Lipca.

•łedna korweta  i bryg  z  eskadry  rossyjskiej 
°deszły do Rewalu z 1 0 0  choremi i z depe- 

Eskadra  r o s s y j s k a ,  licząc w  to oba  te 
, , a' '> zawiera 8 okrętów  lin iow ych , 2  fregaty, r °^wety i 1 b ry g ,  a mają na pokładzie ogó- 
,eui ' 8 0  dział i 8 — 9 0 0 0  łudzi osady. O b e 

cność eskadry  w  tutejszej przystani sprawia 
naturalnie  wielki ruch  w handlu szczegółowym, 
bo  oficerowie i prości zaopatrują się w rozli
czne p o trze b y ,  mianowicie tow ary  wełniane 
i kolonialne.

A u s t r y  a.
Z n a d  g r a n i c y  C z e s k i e j ,  dnia 16.  Lipca.

( K o r r e s p .  N o r y  m.) —  W łaśn ie  w tej chwi
li dochodzi nas w iadom ość, że robotn icy  w fa
brykach  w  Deutsch B rood  powstali i dzieło sw e 
spustoszenia rozpoczęli.  W o j s k o  z okolicy w y -  
kom enderow ano do miasteczka tego ,  aby  bun 
tow ników  poskromić.

Z E r l a u ,  dnia 4. Lipca.
W c z o r a j  nawiedzała okolicę uaszę ok ropna  

bu rza  z piorunami i gradem połączona. Nasz 
czcigodny P atryarcha i A rcybiskup, poeta, P y r-  
k e r ,  wracając z sejmu z Preszburga by ł właśnie 
w drodze. Naw alność zniewoliła go szukać 
p rzy tu łku  w lichej karczmie. W o ź n ic a  chciał 
Z czwórką swoją czem prędzej do wozowni w je
chać, ale jednę połowę w rót wiatr  gwałtownie 
zatrzasnął. L okaj straciwszy kapelusz posko- 
czył tymczasem o kilka k roków , aby  go znow u 
dostać ,  a właśnie te kilka chwil zwłoki ocaliły 
Arcybiskupowi życie. Bo w momencie gdy lo
kaj wrota wozowni odemknąć chciał, burza  ca 
łą wozownię wywróciła  i zagrzebała pod gru
zami jej jednego człeka i cz tery  konie ,  któ
rych  się dopiero po długiej robocie dokopano. 
Konie przed pojazdem Arcybiskupa łoskotem 
walącego się b u dynku  spłoszone nagle zw róci
wszy się wywróciły  pojazd; ledwo udało się 
usiłowaniom nadbiegających ludzi wstrzymać 
rozhukane rumaki i Pa tryarchę  z niebezpieczeń
stwa wybawić.

S z w a j c a r  y a.
Prezes i członkowie małej R a d y  w Szafhuzie 

dnia 17 .  m. b. proklamncyą w y d a ć  musieli dla 
uspokojenia ludu , oburzonego przez przejście 
D ra  H u r t e r a  do  kościoła katolickiego.

W i o c h y -  

Z R z y m u ,  dnia 11- Lipca.
Postępowanie L o rda  Seatou, Nadkomissarza 

w ysp  Jo ń sk ich ,  oraz tamecznego dow ódzcy  
wojskow ego, M ajora F razers ,  p rzy  ostatuie’m 
zaam barkowaniu  rewolucyonistów włoskich, k tó 
rem u podług raportów  konsulów włoskich łatwo 
m ożnaby  było  zapobiedz, stały się powodem 
zamiany nót między dworami włoskiemi i dw o
rem angielskim. Jakoż istotnie nie w iem y, ja 
kim sposobem postępowanie owo przed prawem 
n arodu  ostać się może. K u ry a  bardzo się n a  
to gn iew a, ile że rząd angielski dawniej P ap ie 
ża wezwać chciał ab y  dla uspokojenia Irlandyi
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pomocną mu podał dlon. Naczelnikiem znie
chęconych na Korfu jest jakiś ex-doininikauin, 
k tóry  wystąpiwszy z klasztoru wiary swe'j się 
odprzysiągl i malkontentów w około siebie zgro
madza. —

Z B o  n o n  ii  donoszą pod d. 4. Lipca: "Sąd 
wojenny trzeci wydał wyrok na pewną liczbę 
spiskowych z r. 1843. Posłano go pod pie
częcią do Rzymu i czekają co chwila potwier
dzenia. Dotyczy się przeszło 4 0  osób, po czę
ści nawet z wyższych stanów. Kilku na śmierć 
skazanych dawniej juz uszło.«

Rozmaite wiadomości.
Z W a r s z a w y .  —  W  tych dniach wyjdą 

z pod prassy »Wspomnieuia z podróży po Kry
mie, przez Edmunda Chojeckiego.« Ten tak 
ważny dla naszej history i kraj, którego miesz
kańcy , jak mówi w przedmowie autor nowo- 
wychodzącego dzieła: »Oguiem i mieczem ka- 

tżdy pobyt zapisywali w naszym kraju,« powi
nien być od nas poznany lepiej nie z samych 
ylko sucho-geograficznych opisów, ale w jego 

przyrodzie. Obraz dzisiejszego Krymu poka
zać nam może pod wielu względami, czem by
li dawni jego mieszkańcy, których hanowie tak 
silnemi i tak okropnemi węzły w nasze dzieje 
się wpletli. Zresztą chociażby nie historya nas 
wabiła, to nowość przynajmniej. Kraj ten nie 
skalany jeszcze piórem turystów i handlarzy 
książkowych, pełen wspomnień, bogaty w pię
kności p rzyrody , musi mieć dła nas więcej 
v dzięku jak inne, opisywane przez podróżni
ków fraucuzkich, którzy nie opuszczając Pary
ża ,  tak łatwo bawić nas umieją swemi wraże
niami po wszystkich stronach świata dozna- 
wanemi.

LATARNIA CZARNOKSIĘSKA.
OBRAZY NASZYCH CZASÓW.

Oddział l ig i  przez J. J. Kraszewskiego.
(Dalszy ciąg.j

Dwa tomy zajęte rozprawami uad finanso
wym  stanem literatury i biedy literackiej — nie- 
literata czytelnika, znudzą niezawodnie. Obraz 
chudych literatów pijaków, co bilety prenume- 
racyjne przedają p0 kawiarniach, na dzieła któ
re nigdy nie wyjdą i wyjść nie mogą, dowodzi, 
jak autor i le  zna urządzenia nasze, kiedy przy
puszcza, że można zbierać i ogłaszać prenume
ratę na dzieła, których manuskrypta nie istnie
ją; nawet sposób pisania dzieł i gramatyk jest 
wymysłem dość niezgrabnym samego autora.

Bo proszę mi pokazać jaką bądź grammatykę 
polską czy łacińską, którejby autor zaledwie 
czytać po łacinie umiał, jeszcze ortografii nie 
znał a na rozkaz księgarza dzieło układał, z któ
rego potem przychodzi w zysku kilkadziesiąt 
tysięcy; to jakiś szkic z wysp przez dzikie po 
kolenia zamieszkałych, a śmiesznością aui pra
wdą nie zajmujący.

3. Są tu jeszcze obrazki z różnych stron 
pozdejmowane, i posklejane do całego obrazu 
o kobiecej literaturze, o życiu gryzetek, o sza- 
chrajstwach żydowskich, w części prawdziwe, 
w ogóle mierne i zwierzchu obejrzane.

4. Historya Karusi (zdrobniałe Karoliny) na
przód kawiarki, polem nałożnicy a w końcu 
aktorki; obrazek więcej paryski jak warszaw
ski. Staś biedny przyklejony do niego mizer
nie wygląda i gdyby nie nosił tego charakteru, 
jakim go autor w pierwszej części Latarni o d 
znaczył, nieraziłby niedorzecznością i tak chło
dem bezmyślnego postępowania nieoziębił w czy
telniku wszystkiego dla siebie współczucia.—  
Staś wystawiony tu przy swej Karusi jak osta
tni ło tr ,  łotr wydarty z obrazów Tajemnic Pa
ryża. To zapomnienie na wszelką przeszłość, 
obecność, przyszłość, los żony, dziecka, towa
rzystwa, w kto rei n Staś zył j żvie jest ok ro 
pnym dowodem znikczemnienia odrysowanego 
na obraz i podobieństwo nie wiem jakiego sza
lonego zbrodniarza, którymi fejlelony sądowe 
francuzkie od dnia do dnia przepełniane bywa- 
ją ,  z tą wszakże różnicą, źe postępowanie i w y
stępki Stasia przed kratkami sądowemi nie sta
nęły ; nie wiem czemu autor w ciągu powieści 
okazuje mu dosyć współczucia i szacunku. 
W szystkie  te jego zapomnienia i autor przeba
cza wspaniale. Dobre to i szlachetne ale bez 
planu i wrażenia i nauki.

o. Historya Joasi starej poslugaczki, którą 
Staś dla swej kawiarki wykradzionej znalazł, 
bardzo prawdziwa, —  bardzo zajmująca, bar
dzo okropna i bardzo niepotrzebna. Chociaż 
potrafił autor wszystkie ustępy brudów życia 
tej kobiety nadzwyczajną szluKą pióra osłonić, 
trudno mu było obudzić litość czy pogardę dla 
Joasi; ze wstrętem i chłodem przerzucamy kar
ty  opowiadań je j ,  z których każda okropna, 
każda prawdziwa, każda, jak sam autor uprze
dził, nie nowa, a wszystkie bez celu; —  takich 
historyi miliony żyją w pamięci naszej ciągle 
nowemi przykładami odżywiane. Nie wiem 
czemu zdaje się to raczej tłumaczeniem niż ory* 
ginaluie napisanem. Już  Francuzi dosyć tych 
rażących tajemnic wykryli i wyszlychowali.

60 . Największej wartości jako nowość, i ce-
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lein moralnym nacechowany jest obraz klassy 
rzemieślniczej —  Pojedyncze gdzie niegdzie po
strzeżenia na domysł pochwytane nie psują ca
łości wybornej. Jedno uchybienie grube ude
rza, że autor stan materyalny rzemieślników 
uważa jako najoplakańszy. Tak bynajmniej nie 
jest. To jedna i jedy na klassa, której chleba 
nigdy nie brakuje, a wódkę ze zbytku pije nie 
ze zgryzoty. Zresztą stan oświaty, powody 
demoralizacyi, życie domowe, wybornie, naj- 
prawdziwiej, z wielkim instynktem i zręcznoś
cią skreślone. Jeszcze nikt na tę klassę nie 
zwrócił tyle uwagi i tak jej nie pojął jak Pan 
Kraszewski w tym szkicu. To najlepsze, naj
korzystniejsze i godne talentu i serca autora. 
Pod względem eifektu pociągające jest opowia
danie Bernardyna, od którego niemal zaczyna 
się Latarni drugi oddział. Naturalność, p ro
stota, łatwość i świeżość języka jakieś przywią
zanie w czytelniku dla autora wlewają; nie wie
rzę w cudowne zjawienie się Drzemlika na dro
dze życia Bernardyna, Drzemlika który był wi
nien wszystkich nieszczęść poczciwego kwesta- 
r z a ; sądzę, że i autor w te cuda dziś nie bar
dzo wierzy. Czwarty tom bardzo zajmujący — 
pierwszy wiele wróży zajęcia, — dwa pośrednie 
bez ducha i w odrętwieniu napisane. W  ogóle 
pierwszy oddział pod każdym względem, szcze
gólnie artystycznym lepiej odpowiedział ocze
kiwaniu. Obrazy zywsze, serdeczniejsze, pe- 
wniejszem piórem czy pędzlem malowane, inte
res wzrastający, na którym zbywa niewątpli
wie drugiemu oddziałowi.

N a j s t r a s z n i e j s z a  a r r o i j a .  — W  woj
sku porlugalskiein używana jest dotąd osobliw
sza komenda. Po hasłach jako :  „ D o  n o g i  
b r o ń ! «  »N a r a m i ę  b r o  ń !« i t. p. następuje 
jeszcze jed n o , które każe: „ N a s t r ó j  g r o ź n ą  
m i n ę  n i e p r z y j a c i e l o w i !  Na tę komende- 
rówkę marszczą brwi wszyscy żołnierze. N a
stępuje komenderuje oficer: „ S t r a s z n ą  m i
n ę ! . ,  i wykrzywia sam twarz niemiłosiernie. 
Żołnierze naśladują go jak mogą. W id a ć  więc, 
iż w Portugalii ten zołnierz najwaleczniejszym, 
który jest najszkaradniejszym.

W s z y s c y  w i e l c y  l u d z i e  m a j ą  s w o j e  
s ł a b o ś c i  i chcą dziwnym sposobem być naj
gęśc ie j  sławionymi za biegłość w jakiejś sztu- 

która bynajmniej sławy jm nje zjednała. 
^ ftk na przykład, był F rydryk  II. dumniejszy 

° s'Tego grania na łlecie, niż z swoich wygra- 
■̂c 1 b itew; wielki rzeźbiarz Kanowa miał się \ Sal ' e'4°  w>ększego malarza; Michał Anioł 

a 'a to r  pysznili się swemi wierszami; sławny

malarz David lekce ważył malarstwo i wolał 
uchodzić za biegłego polityka i wirtuoza na 
skrzypcach; tej samej słabości ulegał i humory
sta Sterne; Cervantes przenosił swoje liche ko- 
medye nad swego niezrównanego Don Kiszota, 
podobnie jak Lafontainc swoje dramy nad swo
je bajki. \o I ta i re  lubiał wprawdzie być chwa
lonym jako poeta, lecz nierównie bardziej jako 
fizyk i astronom; Gretry by ł daleko więcej 
zarozumiałym na swoje filozoficzne rozprawv 
niz na swoją m uzykę ; Berauger przypisywał 
daleko większą wartość swym historycznym 
pracom, uiż swoim śpiewkom, które są dotąd 
w ustach całego ludu Francyi. Bajron cieszył 
się bardziej swoją zręcznością w pływaniu, je
żdżeniu na koniu i strzelaniu, niż całym swoim 
poetycznym jeniuszem, a Chateaubriand ceni 
swoje drobne poezye wyże'j niż swoje tak u- 
wielbiane dzieła. Alexander Dumas ma się za 
pierwszego kaligrafa pod słońcem, a W ik to r  
Hugo, ów sławiony, hardy, pierwszy poeta 
I r a u c y i ,  jak go dziś nazywają, przykłada 
wprawdzie także nie małą wartość do swoich 
pisem, lecz bynajmniej nic tyle, ile do swoich 
rysunków piórem, które mają być najgorsze 
w świecie.

Pewien h i p o c h o n d r y k  z F i l a d e l f i i  już 
od lat kilku trapił rózuemi urojeniami swoję fa- 
miliję, uakouiec wmówił w siebie —  że umarł. 
Lekarz, którego jednego poranku o świcie z naj
większym pośpiechem przywołano, zastał go na 
łóżku rozciągniętego, z zamkniouemi oczyma i 
z złożonemi w krzyż na piersiach rękoma. „No, 
jakże się wpau miewasz ?« zapytał go lekarz 
żartobliwie. „ Ja k  się miewam? Śmieszne py
tanie do umarłego," odrzekł hipochondryk sła
bym głosem. "Jak to  do umarłego?,, powtórzył 
lekarz. „Alboz nie widzisz wpau, że umarłem 
o pierwszej godzinie po północy?" — Lekarz 
wziął go za puls, pociągnął ręką z lekka po 
czole, i rzekł smutnym głosem: "Zaiste, już 
skończył! Należy go ile możności jak najspie
szniej pochować. Tomaszu," zawołał na słu
żącego : „Idź co żywo po trunnę; twój pan by ł 
dobrej tuszy, nie będzie się mógł w tak ciepłej 
porze długo utrzymać. Służący wykonał roz
kaz. Na skinienie lekarza wszczął się płacz p o 
śród familii chorego, położono go w trunnę, a 
orszak pogrzebowy na prędce zamówiony i z 
zamiarem lekarza obznajomiony, udał się wprost 
z trunną na smętarz. Niektórzy znajomi cho
rego, podobnież od lekarza namówieni, spotka
li niby przypadkowo wspomniony orszak. — 
„Cóżto, nasz biedny B . . .  na prawdę umarł?,, 
zapytał jeden z nich. „T ak  jest,« odpowie-
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dział lekarz z westchnieniem, » umarł o pierw
szej po północy.« — Szkoda, że nie o dwa
dzieścia lat p ierw ej,« odezwał się drugi; »żył 
on tylko na zgryzotę i umartwienie rodziny i 
przyjaciół.« — »W  same'j rzeczy,« odrzekł in
ny, "Spotkało go to, na co dawno zasłużył.« 
»Co za bezczelny osio ł,« zawołał zniecierpli
wiony umarły i zezłości przewrócił się w trun- 
nie. » Cięszę się mocno, że już raz skończył 
i całe miasto od waryjata uwolnił!« rzekł trzeci. 
»Byłto nieznośny głupiec, niepotrzebna machi
na na święcie. — Tu już brakło cierpliwości 
umarłemu, oderwał wieko od trunny, i wysko
czywszy zawołał: » 0 ,  wy niegodziwe łotry! 
Pokażę ja wam, że jeszcze żyję, i że wam pa
miętniki na plecach waszych napisać w stanie 
jestem !« Stosownie do uraowy) zaczęli przy
jaciele uciekać, a umarły złorzecząc, gonić za 
nimi. Nakoniec przyniesiono go do domu cał
kiem potem oblanego, hipochondryja znikła, a 
chory wkrótce przy regularnej dyjecie, przy 
agitacyi i wesołem towarzystwie, przyszedł do 
zupełnego zdrowia.

(Rozm. Ltcow.)

Po długoletnich i ciężkich cierpieniach, ko
chana małżonka moja B e r ta  z domu Z o 11 n e r , 
zeszła dziś z świata łagodną śmiercią o 2gie'j go
dzinie po południu.

Poznań, dnia 24. Lipca 1844.
IS e p il ly ,  Dyrektor Seminarium.

Doniesienie literackie.
Osoby życzące prenumerować się na pismo pe- 

ryodyczne pod nazwą: „Dwutygodnik 
literacki,*4 wychodzący w Krakowie od 
1. Kwietnia r. b. dwa razy na miesiąc, raczą 
złozyć przedpłatę w ilości Tal dwa półrocznie, 
n a u r z ę d a c h  p o c z t o w y  c li Kr ó l .  P r us k i e -  
go  i W.  X P o z n a ń s k i e g o ,  albowiem tako- 
weż reskryptem ministerjalnym z dn 24. Czer
wca b. r. do przyjmowania prenumeraty upo
ważnione zostały.

Kraków, dnia 4. Lipca 1844.
  3 ó z ę f C y  p c e r.

O B W I E S Z C Z A N I E .
Dostawa drzewa na opał dla Król. Dyrekto- 

ryum Policyi i Urzędu Konsyłiarsko. Ziemiań
skiego przy nadchodzącej zimie, wynosząca 
około 30 sążni drzewa dębowego, ma być przez 
licvtacya najmniej żądającemu wypuszczoną. 

Termin w tej mierze wyznaczony jest na 
d z i e ń  27.  S i e r p n i a  r. b. 

po południu o godzinie 4tej w biórze Dyrekto- 
ryum Policyi, na k tó ry  ochotę licytowania ma
jących się wzywa. W arunki licytacyjne mogą 
być w godzinach służbowych w Registraturze 
Policyi przejrzane.

Poznań, dnia 16 Lipca 1844.
P r e z e s  P o l i c y i .

Szanownych członków kasyna polskiego za- 
wiadomiamy, iż koncert dany będzie w ogro
dzie dnia 1. Sierpnia r. b. o godzinie 5tej z po
łudnia. D y r e k c y a .

% O p r ó c z i n n y  c h k r ó t k i c h  f o r -  < 
C  t c i i i a i i ó w  w  k s z t a ł c i e  s k r z y - . 
C  ( l ł a ,  otrzymałem także ta k  n a z w a n e ,  
C  S z a m b a c l t s k i e .
^  Poznań, w Lipcu 1844.
S IjHtltriłi Falk,

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 23. Lipca 1844.
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